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FRYDERYK AUGUST KRÓL SASKI.

Panujący teraz król Saski Fryderyk August, 
syn książęcia Maxymiliana i pierwszej jego 
małżonki Karoliny Maryi Teressy, księżniczki 
parmeóskiej, urodził się dnia 18 maja 1797 
roku. Naprzód matka (zmarła w r. 1804), a 
później generał Fovell, wychowaniem jego 
z największą troskliwością kierowali. Od sa
mej młodości wszedł w zawód wojskowy, lecz 
niemniej przytem naukom i sztukom poświę
cał się. W  r. 1819 zaślubił Karolinę arcy- 
księżniczkę austryacką. Zwiedził w następ
nych latach Niderlandy, Francyą i W łochy. 
W  roku 1830 mianowany został przez stryja 
swego, króla Antoniego, naczelnym wodzem 
Wojsk saskich, a od dnia 13 września tegoż 
roku jako spół-regent wziął czynny udział

w rządach państwa. Po zejściu swej małżonki 
w roku 1832, poślubił powtórnie: w roku1M J 
Maryą księżniczkę bawarską , urodzoną r. 18U5; 
a po śmierci króla Antoniego, zaszłej dnia o 
czerwca 1836, wstąpił na tron saski, w skutek 
dawniejszego zrzeczenia się tronu na jego 
osobę przez ojca. Z braci Fryderyka Augusta 
jeden tylko najmłodszy, urodzony w r. 1801, 
znajduje się w życiu. Ma on z Amelii Augusty 
księżniczki bawarskiój trzeoh synów i cztery 
córki. Siostra króla, Amelia, urodzona r, 1794 
znana jest jako znakomita autorka dramaty
czna, niektóre z jej dzieł tłumaczone są na 
polski język i na teatrach warszawskich gry
wane. Żyje także druga jego siostra Marya, 
wdowa po wielkim książęciu toskańskim.
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J  O N E  K.

„ C h c e s z  m ieć  f u ja rk ę ,  b y  na je'j g ło s  p o d 
skoczy ły  n ieochocze  nogi, a z g r o b u  pow sta ły  
tru p y ,  i o k aza ły  czers tw e s ta re  p o s tae ie ,  p o 
spiesz do  b o r u .”

„ W  c iem n y m  borze  szukaj w ierzby, w ierzby  
z ielonej,  coby  n igdy nie s łysza ła  szum u w ody ,  
ni p ian ia  kogu ta .  B o n a  p ien ie  kura  uc ieka ją  
i d u c h y  i w iedm y, a w ierzba co  s łyszała szum  
w ody ,  n iepo ruszy  na k o ro w ó d  n ieochocze
nog*-"

„ C h c e s z  by  cię każda dziewa k o c h a ła ,  z łap  
n i e t o p e r z a , nak ry j  g lin ianym  g a r n k ie m , i o 
p ó łn o c y  po łóż  go  w m row isko: o d ru g ie j  p ó ł 
n o c y  naza ju trz  zb ierz  k o ś c io t r u p ,  a w nim 
znajdziesz w idły  i g rab ie .  L u b ą  dziewkę p rzy 
ciągn ij  g r a b ia m i ,  a kochankę  miec będziesz: 
chcesz  m iec  przy jac ie la  w y b ra n e g o  p a ro b k a ,  
p rzy c iąg n i j  g rab iam i.  A jeże li  nie lu b a  se rc u  
śc igac cię będz ie  n a t rę tn ą  m i ło ś c ią , o d ep c h n i j  
w id ła m i ,  a w s trę t  uczu je  dla c ieb ie .  G d y  
k tó ry  będzie  n a rz u cać  się twe'j przyjaźni,  a j e j  
n ie w a r t  i n iegodz ien— odep c h n ij  go  w id iam i,  
a  odstręczysz  na  zawsze. T a k  przez  fu ja rk ę  
o toczysz się w esołością  i p rzeszłością : tak przez 
kośc i n ie toperza  o toczysz się m iłością  i p r z y 
ja ź n ią .”

„ A  jeże li  za p ragn ie sz  o d g ad n ą ć  c iem n ą

Erzyszłośc i n ie o d g a d n io n ą ,  zap ragn iesz  sk a r -  
ów , p o s łu c h a j  osta tn ie j  r a d y .”

„ W  wigilią św ię tego  Jana  rozkw ita  p a p ro ć  
o sam ej pó łn o c y :  ale n ie ła tw ie  kw iatu  d o s ta 
n ie sz ;  s trach  za trzym a b ie g  krwi w to b ie ,  z lo
dow ac ie je  se rce  —  a w  szpiku m row isko  p o 
czujesz.  N ienaliczysz g ro m ó w  k tó re  ziemią 
w strząsną.  K ażdy  w los  na g łow ie  stanie  
ci p ro s to  j a k  topo l —  a srogi pogw izd  n iena-  
chy li  go  naw et. Jeżeli do trzym asz  po la  z o d 
w a g ą ,  o t rzy m an y  kw ia t  w zdobyczy  roz ja śn i  
ci p rzysz łość  i w zbogaci  z ło te m .”

„ T a k  więc przez kwia: pap ro c i  zostaniesz 
bo g ac ze m ,  i w p rzy sz ło ść  j a k  w zw ie rc iad ło  
p o g lą d ac  będz iesz .”

A m ło d y  wieśniak s łysząc ten  g ło s  w  c ie m 
n y m  le s ie ,  porzuc i ł  fu rę  z w o łam i ,  p e łn ą  n a -  
rą b a n e g o  d rzew a, a ucieszony  s ło d k ą  nadzie ją , 
p e ł e n  o tu c h y  i szczęścia, b ie g ł  i d a r ł  się przez 
g ęs tw inę ,  szukając w ierzby  n a  c u d o w n ą  fu 
ja r k ę .  I b łą d z i ł  d łu g o ,  i s z u k a ł  d łu g o ,  aż 
w śrzód  su c h e j  łąki zna laz ł  zieloną w ierzbę.  
U c ią ł  p iękną  g a łą ź ,  skręc ił  z n ie j k o r ę ,  i 
m ia ł  go tow ą fu jarkę.

Z a d ą ł  n a  n ie j ,  a rad o ść  n ap e łn i ła  m u  serce: 
w tój ub o cz y  n ieby ło  n ikogo—-sam więc u n ie 
siony szałem  wesołości,  h a sa ł  po b u jn e j  łące ,  
aż zm o rd o w a n y  u p a d ł  na  m u raw ę .  D o zn a ł

ju z  sk u tk u  fu jarki: a le dreszcz go z im ny p rze 
ją ł ,  gdy  w spom nia ł ,  że je j  g łos  m oże obudzić  
d u c h y  i zm ar ły ch .  P o t  zimny kroplis ty  w y
stąpił na lica. Lecz c iekaw ością  zdjęty c h c ia ł 
by co  p ręd z e j  pośp ieszyć  pod  c m e n ta rz .—  
S ch o w a ł  więc fu ja rk ę  za p az u ch ę ,  i począł 
p rzedzie rać  się do wązkiej d rożyny .

N ied ługo  w y b ieg ł  na krasny w zgórek, oko-  
la ły  go daw ne i s ta re  m ogiły :  tu zbiegały  się 
rozs ta jne  d ro g i ,  a krzyż now y, świeży g r o b o 
wiec oznaczał.

—  „ H a !  —  rzekł do siebie— sp ro b u jw a;  nim 
do jdz iew a do cm enta rza  kaw ał ci drog i,  niech 
c lioc j e d n e g o  zobaezym a, czy na g łos  fujarki, 
podniesie  sw oje  deski.”

I d o b y ł  p iszczałk i ,  za ledwie zad ą ł ,  krzyż 
się o b a b ł ,  a z ziemi ukazał się dziad żebrak  
zab ity  na  rozs ta jne j  d rodze  p rze d  trzydziestą 
laty .

M łody  wieśniak o d w ró c i ł  oczy z p rze s t ra 
c h e m ,  nie chcąc  p a t rzeć  na tw arz  schudzoną  
wiekiem i n ę d z ą ,  a zeszpeconą ranam i.  Lecz 
w  p rze s t rach u  g ra ł  ciągle: w tedy  zobaczył że 
okolis te  m og iły ,  roz tw ie ra ją  się raz em  —  u s ły 
szał chrzęst że laza ,  i tę tn ien ie  pod k o w y .

P a trzy !  żelazem zb ro jn i  pokazu ją  się ry ce 
rze: je d n i  p ie szo ,  a wielu na koniach.  Jeżeli 
dziada się nas traszy ł  —  więcej je szc ze  p a t rz ąc  
n a  liczny  szereg  u z b ro jo n y c h  o lb rzym ów . 
O n  sam, lu b o  b y ł  ro s ły  i we wsi sw oje j  n a j 
wyższy, każ d em u  z nich n iem al po  ko lana za- 
ledw o  g ło w ą  dosta ł.  Z w iększego  s trac h u  
o tw o rzy ł  g ę b ę ,  p o d r a p a ł  się po g łow ie ,  a nie- 
zadym ając  p iszczałki n iep o ru szy ł  ju ż  w ięce j  
m ogił .  K ażde  w idm o n a k ry ła  ziemia, i tylko 
w ia t r  z im ny p o w ie w a ją c ,  p rzy g in a ł  traw ę  i 
z i o ł a !

U m ę c z o n y  w eso ło śc ią ,  i p rze s trach e m  z w i 
dzenia  z m a r ły c h ,  p rz y g o to w a ł  g rab ie  i w id ły  
n ie to p e r z a ,  chcąc  użyć miłości i p rzy jaźn i.

Już  odd aw n a  m ło d a  Zosia z poblizk ie j  cha ty ,  
z cz a rn em i oczym a, po ru szy ła  mu serce  —  ale 
c z a rn o b re w a  n ie d b a ła  na zaloty Jo n k a  m ło d e 
go  j a k  go  nazyw ano .  N ap ró żn o  śp ie w a ł  do  
n ie j:

„ U  mojej Zosleczki 
Oczka jak  ta reczk i,
Gęba jak  śm ietana ,
Dana moja dana.”

Zosia się śm iała  i z p iosnki i z Jonka .
P ie la  len  w  o g r o d z ie ,  k iedy  się na nią za 

czaił,  i g ra b k a m i  n ie toperza  p rzy c iąg n ą ł  k ’so-  
b ie .  Z os ia  milej na n iego  p a t rz a ła ,  a Jo n e k  
u ra d o w a n y  c a ło w a ł  owe g rab k i .  B ył pew ny ,  
że go  kocha :  ch c ia ł  więc p rzy ja c ie la ;  u p o d o 
b a ł  sob ie  m ło d e g o  Z ię b ę ,  i z tym  się w kró tce  
zaprzy jaźn ił .  Z n a ła  go  d o b rze  i Z o s i a , a
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kiedy obaj przychodzili do niej razein, zawsze 
witała uśmiechem.—  Juz Jonek myślał o we
selu, i zadumany usiadł za kopicą siana, kiedy 
za drugą szmer usłyszał. Ciekawy, zakrada 
się, pauzy , i widzi jak Zosia siedzi razem 
z Ziębą, układając z sobą o dniu swoich za
ręczyn. Rozgniewany złam ał g rab ie ,  i nie- 
chciał ani przyjaźni ani miłości.

„N a co mi piszczałka i grabie kościane, 
zawołał ze łzami: tamta mnie zmęczyła, bom 
musiał nieochoczy skakać,i nastraszyła widma
mi; a temi przyciągałem Zośkę napróźno, by 
z wiatrem wszystko do czarta poszło. Lepiej 
postarać się o pieniądze i zobaczyć co tez się 
ze mną stanie."

Nazajutrz by ła  wigilia do świętego Jana. 
Jonek nie nocował w chacie: napróźno go 
wyglądała matka. Burza okropna pobliski las 
w y łom ała ,  pioruny kilka domostw i stodół 
spaliły.—  Juź blizko południa, wrócił do cha
ty Jonek spocony i drżący, by ł  blady, i oczy 
miał obłąkane. Napróźno mu stara matka 
postawiła miskę klusków ze s łon iną , jeść nic 
chciał. Matka się modliła a Jonek oddy
chał ciężko, lecz czasami się uśm iechał, bo 
pobrzękiwał złotem w kieszeni.

Na weselu Zosi z Z iębą , on by ł pierwszym 
drużbą , sypał garścią grosiwo dla grajków, i 
najlepiej się wystroił. Odtąd zawsze rej wo
dził w gospodzie, częstował wieś ca łą ,  i co 
święto i niedziela g rajkom  jak  pan płacił. 
Przygrywał i sam na wierzbowej fu ja rce ,  a 
wszystko co żyło tańcowało wesoło od wie
czora do rana.

Ale Jonek nieprzestał na tein i e  b y ł  b o 
gaty, chciał wiedzieć co się z nim stanie , 
doby ł więc kwiatu paproci i rzekł:

„  Pow iedz! pokaz kw iatku mój !
Czćmze będzie Jonek  tw ó j! ”

I usłyszał głos podziemny:
, ,  Będziesz w is ia ł , a nogi twoje nieochoczc
w ia tr będzie poruszał.”

, , Ptfu! do czarta! zawołał z gniewem Jo 
n e k ,  wisieć nie będę , bo niemam za co." 
Począł się śm iać , ale niemógł w uocy zasnąć 
choć się i podpoił.

Przecież za długo hu la ł,  nim przyszło mu 
na myśl o przyszłości się dowiedzieć. W y
próżnił kieszenie, już  drugi raz choćby chciał
dostać kwiatu paproci nieuda się sz tuka  a
pieniędzy niema. T o  go niepokoi: nadcho
dzi Wielkanoc, młódź wiejska wcześnie prosi 
Jonka żeby zamówił grajków, a u Jonka ni 
szeląga.

Kiedy spać nie może —  przypomina sobie, 
że za pomocą kwiatu pap roc i ,  znowu się do
wie o skarbie ukry tym , jak  dawniej gdy raz 
pierwszy z pod gruzów zamku dostał złota. 
P o ta r ł  paproć, spo jrza ł ,  t widzi w ogrodzie 
szlachcica, że ,pod  jab łon ią  zakopana na są
żeń w ziemi stoi okuta w mosiądz szkatuła.

Zrywa się —  biegnie —  i zaczyna kopać. 
Już ciężką szkatułę dobył na wierzch, juź 
chce ją  przez płot przerzucić, kiedy się szla
chcic zbudził —  usłyszał z łodzie ja— wybiega 
z dworu —  zatrzymuje Jonka. —  Ale ten i 
chciwy z ło ta , i w obawie żeby go ów nie 
w ydał, uderza łopatą  w g ło w ę ,  i zabija na 
miejscu.

Na krzyk konającego pana zbiegają się 
dworscy, łapią zbrodniarza, i oddają  do sądu.

W  pół roku Jonek wisiał na rynku w po- 
blizkiem mieście: tyle to zarobił z łakomstwa, 
skarbu i widzenia przyszłości!

W iatr  zawiał silnie, ju ż  nierozlegały się 
tony czarodziejskiej fu jarki, a nogi przecież 
Jonka obum arłe  i zimne, poruszał wiatr silnie 
jakby  do tańca (*).

Kaz. W ład .  IVojcicki.

Z W I E R Z Ę T A  Z A G I N I O N E .

(Ciąg dalszy).

O bok zabytków kolossalnego Masłodona, 
lub też nieco niżej pod niemi, w warstach 
ziemi napływowej, znajdujemy szczątki zwie
rząt należących do rodzaju H ippopotam a; 
z których Cuvier dwa wyraźne odróżnił ga
tunki. Z  tych jeden , mało co wielkością p rze
chodził mieszkającego dziś w Afryce ś rodko
wej, a pod względem postaci bardzo do niego 
się zbliżał; drugi zaś, co do wzrostu do- 
równywającj' dzikowi, chociaż miał z nim 
niejakie w kształcie podobieństw o, jednak  
w większej części postawę dziś żyjącego po
dzielał. Kości obudw utych  gatunków, dosyć 
często we W łoszech a nawet Francyi bywają 
natrafiane. N adto , z tegoż samego rzędu 
zwierząt, znaleziono zabytki kopalne gatun
ków w skład rodzaju Tapira wchodzących. 
Pomiędzy żyjącemi Tapiram i dotąd znano j e 
den tylko gatunek , lecz przed niedawnymi 
czasy, w Indyach wschodnich odkryto i drugi,

(■) Cala Hlcclida jest w iernie spisaną z podań Indu 
Polskiego i Ruskiego. Do dzisiaj p a  nad Prutem  i 
D n iestrem , wybrera lud  drzew a na  skrzypce łub fu 
jark i, które szumu wody nie słyszała  ni- p iania koguta.
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( P A L E O  T E R I U M. )

wielkością amerykańskiego przechodzący. 
Otóż właśnie, Tapir kopalny , jaki dla ogro
mu swojego olbrzymim  być może nazwany, 
znacznie jest większy od nowo odkrytego; 
wielkością słonia przewyższa, a w kształcie 
amerykańskiemu tapirowi jest podobny. 
Oprócz tego gatunku, Cuvier odróżnił jeszcze 
drugi mniejszy; wielkością i postacią amery
kańskiemu podobny, a różniący się od niego, 
kształtem zębów trzonowych. Kości obu tych 
gatunków odkryto wDelfinacieiLangwedoku.

Do tejże samej geologicznej epoki, odno
simy jeszcze inne z rzędu gruboskorych, dzisiaj 
nieistniejące już zwierzęta, jak P aleoterium , 
Anoploterium  i im podobne, które zazwyczaj 
W późniejszych pokładach gór przechodowych  
pow tórnych  zamknione bywają, chociaż i ze 
zwierzętami powyższemi, tu i owdzie w pod
ziemnych kostnicach gór po topow o-napły
wowych nie rzadko się natrafiają. Paleote
rium  po raz pie'rwszy w kopalniach gipsowych 
okolic Paryża odkryte , w wielu względach 
przybliża się do Tapira. Charakterem tego 
rodzaju jest: zębów przednich 12, kłów 4, 
trzonowych 28. Długą pracą, niepospolitą 
rozwagą, i nadzwyczajnie trafne'm porówny
waniem, Cuvier, który pierwszy odróżnił ten 
rodzaj, przyszedł do oznaczenia w nim sześciu

odmiennych gatunków. Z tych najw iększy , 
postać miał ociężałą, krótką trąbę, takież 
grube nogi, z których każda trzema kopytka
mi była opatrzoną; słowem, postacią ciała 
mógł się zbliżać do tej jaką widzimy na ry
sunku, a która z rozmiarów skieletu jest ozna
czoną; wysokością zaś koniowi dorównywał. 
O Paleoterium najm niejszem , tak sam Cuvier 
powiada: „jeżelibyśmy z taką łatwością zdo
łali wskrzesić to zwierzę, jakeśmy kości jego 
zebrać potrafili, ujrzelibyśmy przed sobą, od 
sarny mniejszego, na wysmukłych nogach 
biegającego tapira."

Drugim rodzajem w tychże samych miej
scach odkrytym,.! przez tegoż samego natu- 
ralistę opisanym, jest Anoploterium ; gatunki 
doń należące, mają u nóg po dwa palce, a 
wszystkie .ich zęby równe tak są do siebie 
zbliżone, iż jeden zwarty szereg, jak w ro
dzaju człowieka tworzą. W  ogóle, rodzaj 
ten pośrednie zajmuje miejsce między grubo- 
skóremi i przeżuwającemi zwierzętami, i na 
kilka podrodzajów jest podzielony. Gatunek 
największy zwany Anoploterium pospolitem , 
wielkości by ł osła, z długim ogonem, i mógł 
mieć postać jaką rysunek na str. 168, przed
stawia. Posłuchajmy co o niemmówi Cuvier: 
„Wysokość tęgo zwierza do nasady szyi, wy-
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nosie mogła trzy stopy i kilka cali; lecz 
szczególniej odznaczało się długim ogonem, 
cała powierzchowność przypomina w niem 
postać wydry; podobną więc do prawdy jest 
rzeczą, iż jak i ona, musiało chętnie przy 
wodach, a mianowicie w miejscach bagnistych 
przebywać; co robiło bezwątpienia, nie dla 
szukania pokarmu w mięsach rybich, albo
wiem jak hippopotam, słoń, dzik, nosorożec 
taki anoploterium było roślinno-żernemi; lecz 
do tych miejsc uczęszczało jedynie tylko, dla 
wyszukania soczystych korzeni i łodyg roślin 
wodnych; być może, iż przyzwyczajone nu
rzać się i pływać, miało sierść gładką jak wy
dra albo też było na w pół nagie na wzór 
zwierząt gruboskórych; zdaje się, iż niemiało 
uszu długich, któreby w życiu jego wodnem, 
zawadzały: a cbętniebym sądził, że musiało 
być podobne do hippopotama i innych czwo
ronożnych ssących, co w okolicach obfitują
cych w wody przebywają.” O drugim ga
tunku tego rodzaju, zwanym Anoploterium 
rącze, tak mówi: „mogło mieć więce'j dwóch 
stóp wysokości, i wyrównywać antylopie z ga
tunku przekozy, chociaż głowa i kość jego 
nie są tak wielkie jak tamtej, z tern wszyst- 
kiem do nadania mu takiej urody, szczególniej 
się przyczyniały długie jego nogi. O ile po
stawa Anoploterium pospolitego, i ruchy je 
go na ziemi były  ciężkie i powolne, o tyle 
rącze zalecało się wdziękami kształtów i zwin
nością poruszeń. Lekkie jak gazellalub sarna, 
musiało chyżo przebiegać nadbrzeża wód, po 
których pierwszy pływał gatunek. Pasło się 
zapewne na wznioślejszych pagórkach rośli
nami wonnemi, lub ogryzało młode krzewiów 
latorośle. Biegu jego niemusiał utrudzać ogon 
znacznie długi; lecz jak wszystkie rącze ro- 
ślinnożerne zwierzęta, zdaje się, iż lękliwem 
by ło ,  a zatem wielkie ruchawe uszy na wzór 
jelenich, ostrzegać go musiały o najmniejszem 
niebezpieczeństwie. Niewątpliwie ciało jego 
pokrywała sierść gęsta; słowem, jednej tylko 
barwy jego nieznamy, ażebyśmy go mogli 
wymalować w tym stanie, w jakim niegdyś 
ożywiało te okolice, w których po upływie 
tylu wieków, zaledwie wątłe jego znaleźliśmy 
szczątki.”

( Ciąg dalszy nastąpi).

C H O D O W I E C K I .

dziernika 1726 roku w Gdańsku. Pie'rwsze 
wyobrażenie malarstwa, szczególniej miniatur, 
odebrał od ojca. Zręczność w tym rodzaju, 
podała mu sposób utrzymywania matki uko
chanej, która po śmierci męża w ubóstwie 
została. Tak szczęśliwe i miłe sercu początki 
obudziły w Chodowieckim namiętną miłość 
sztuki. Lecz ubogi, bez opieki, czuł nieszczę
śliwy młodzieniec, że w tym zawodzie nie 
znajdzie dostatecznego zarobku. Udał się 
więc 1743 roku do Berlina, dla ukończenia 
nauk kupieckich, które był w Gdańsku roz
począł. Z wytrwaniem i uległością poświę
cał się pracy tak przeciwnej jego wyborowi, 
a w chwilach wolnych od nauk malował mi
niatury na tabakierkach, które sprzedawał 
kupcom znajomym. W  tych czasach zdarzyła 
mu się sposobność zwiedzenia galeryi berliń
skiej. Uniesiony pięknością wzorów, uczuł 
w sobie po raz pierwszy szlachetne na los 
swój oburzenie. W  sercu jego walczyła bo- 
jaźń nędzy z miłością sztuki. W  śród tych 
walk wewnętrznych wykonał kilka pięknych 
sztychów które zwróciły nań uwagę akademii. 
Towarzystwo to powierzyło mu wykonanie 
rysunków do kalendarza przez siebie wyda
nego. Podczas wojny siedmio-letniej malo
wał obrazy historyczne, do których pomysły 
czerpał w ówczesnych wypadkach. Historya 
nieszczęśliwego Calas’a podała mu pomysł 
tkliwej kompozyeyi, którą na prośby przyja
ciół wyrył na miedzi. Wykonał także Cho
dowiecki życie Chrystusa w małych miniatur
kach, z zadziwiającą czystością i wykończe
niem. Odtąd rozszerzyła się sława jego; 
sława ta rozstrzygła razem wybór pełnego 
talentu artysty. Porzucił przeciwne swym 
zdolnościom powołanie, oddał się wyłącznie 
ulubionej sztuce. Prawie wszystkie rysunki 
do rycin w Fizyognomice Lawatera są jego 
dziełem, niektóre sam sztychował. On wy
konał sztychy do dzieł znakomitego pedagoga 
Basedowa. Nie było prawie wydania w P ru
sach do któregoby Chodowiecki pięknych nie 
dostarczył winiet. Dowcip, prawda i dokład
ność znamionują jego utwory. Długo prze
wodnicząc akademii Berlińskiej jakowice-dy- 
reklor, w 1798 został na miejscu Rodego 
pierwszym przełożonym tego instytutu. Umarł 
1801 roku lutego Igo dnia. Znajomi Chodo
wieckiego ceniąc w nim zdolność, szanowali 
razem jego szlachetny charakter i nieska
żoną uczciwość.

E. Z.
Ziomek nasz, Daniel Mikołaj Chodowiecki, 

malarz pełen zdolności, urodził się 16 paź-
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NO W O ŚCI Z LITERATURY ANGIELSKIŻJ.

W  przeszłym miesiącu dzienniki zagraniczne 
zapowiedziały wyjście na świat dwóch dziel 
Bulwera, pod tytułem: Ateny i Ateńczykowie, 
tudzież Oblężenie Granady. Morier, autor ro 
mansów Hadżi Baba i Ayesza dziewica Karsu 
(tłumaczonego w skróceniu w W arszaw ie), 
wydal nowy romans: Abel Allnut. Lady Mor
gan wydała romans pod tytułem: Kobieta i 
je j  p an ,  a Lady Blessington, romans: Ofiara 
społeczności. W obu tych dziełach mężczyźni 
bezwątpienia nienajlepiej figurują.  ̂W spo
mnienia Europejskie przez F e n im o ra  Coo
p e r a ,  k tórego kilka romansów mamy w ybor
nie tłumaczonych na polski język w W iln ie ,  
dojąd zajmują powszechną uwagę. W  Sztut- 
wardzie wychodzi przekład niemiecki dzieła 
Bulwera, z rękopismu, pod tytułem: , ,Spolcze- 
śni, ich dzieje, dążność i wielkie charaktery.^ 
Oryginał angielski ma bydź wydrukowany az 
po ogłoszeniu drukiem rzeczonego tłum acze
nia. Dr. Ficken w Je n a ,  wydaje przekład 
niemiecki najnowszych dzieł dramatycznych 
angie lsk ich , pod tytułem: British modern
theatre.

D Z I Ż C I Ę  E L E K T R Y C Z N E .

Jeden z dzienników francuzkich w roku 
bieżącym donosi, iż w Lille powiła niewiasta 
dziecię, które  zaledwie świat u jrza ło ,  trąciło 
obecnego  przy tern lekarza, podobnie jak  ryba 
gyinnot elektryczny. Dziecię to było  pici 
męzkiej i m ocnej budowy ciała. Celem d o 
kładniejszego wybadania czyli nowy ów gosc 
na ziemi naszej posiadał rzeczywiście silę 
elektryczną, położono go zaraz po  urodzeniu 
się w kolebkę z rokiciny i odosobniono j«ą za 
pomocą podpór szklannych. Okazało się, iz 
siła elektryczna przez cale 24 godziny zosta
wała w dziecięciu.

N O W E  D Z I E Ł O .

Biruta. Część p ierw sza . W ydaw ca  J o z e f  
K rzeczkow ski, 1837. Nakładem  wydawcy. 
W ytłoczono u Teofila Glucksberga. —  (na 
końcu: W iln o , czcionkami T. Glucksberga). 
w 12ce str. 368 nieliczb. 8 ,  z wizerunkiem 
Biruty,litografowanym przez An. Pieńkowskie

g o ,  tudzież notami muzyki W. Każyńskiego 
do piosnki J. Krzeczkowskiego dla C. W.

Zacnej gorliwości wydawcy Znicza winni
śmy Birutę, książkę ozdobnie w ydrukow aną, 
obejm ującą zbiór ładnych  wierszy i prozy. 
W  rzędzie pism p rozą ,  pierwsze, podług na
szego zdania, trzyma miejsce Samowar, po
wiastka Ignacego Chodźki. W  roku przeszłym 
czytaliśmy w W izerunkach i roztrząsaniach na
ukowych wydawanych w Wilnie, Domek mo
jeg o  dziadka, rozrzewniające wspomnienia 
młodości tegoż au to ra ;  tkwi nam żywo jeszcze 
w pamięci jego  Pan W ojsk i,  obraz obyczajów 
wieku XVIII, drukowany w Tygodniku  P e 
tersburskim i osobno: a wszystkie te pisma P. 
Ignacego Chodźki o b u d /a ją  w nas życzenia 
ażeby czcigodny autor częściej nas obdarzał 
podobnem i dziełami, w których dowcip, zgłę
bienie obyczajów dom ow ych , łączą się 
z wysokim talentem i prawdziwe'm uczuciem. 
Samowar przedziwnym jes t  rysem śmieszno
ści owej klassy ekonomów, które zbogaciwszy 
się kosztem m arnotraw nych swych panów 
pięła się do wyższości i znaczenia nad stan 
swój. Wziął sobie au tor  za godło:

Twoja fortunka choćby i ch a tk a ,
Będzie się dobrze w ydaw ać;
Jeśli z sta  z łotych będzie in tra tka
A z nich choć dziesięć zostawać:

Lecz gdy ci w  głowic wiclmożność zaśw ieci,
Z echcesz  żyć  h u c z n o , h u czno  p rz y ją ć  g o ś c ia ;
Ja k  j e g o m o ś c i e m  zostałeś z w a s z e c i  
Tak znów  w a s z c c i ą  będziesz z  j e g o m o ś c i a .

P ożar zamku W ileńskiego  1610, szkic hi
storyczny  przez Jó ze fa  K raszew skiego, do 
ozdób Biruty policzyć można. N ie jestto  szkic, 
ale ręką mistrzowską skreślony obraz okropne
go w dziejach Wilna wypadku, podczas k tó 
rego królowa Konstancya, małżonka Z ygm un
ta III, na wątłej łodzi zaledwie życie ocalić 
zdołała, a kilka panien z je j  fraucymeru śmierć 
w nurtach Wilii znalazło.—  Milo też nam b y ło  
znaleść w tym zbiorze pismo pierwszego teraz 
kaznodziei wileńskiego księdza Ludwika Tryn- 
kowskiego, pod tytułem: Geniusz w ieku , w y- 
ją te k  obejmujący w sobie: przesyt w  naukach , 
jeg o  przyczyny, cel i  dobrodziejstwo oświaty. 
Są to wymowne, zamiłowaniem dobra  publicz
nego nacechowane, na filozofii prawdziwej 
gruntujące się, uwagi nad oziębłością do nauk 
i wyższej oświaty, nad środkami ożywienia 
miłości ku nim.—• Litw a pod względem^ cyw i- 
lizacyi w trzech pierwszych j e j  chrześcijań
stw a wiekach, przez bezimiennego, jes t  dal
szym ciągiem dwóch rozpraw umieszczonych 
w Zniczu. Nudna ta i pedantyczna kompila- 
eya rzeczy po  większej części znajomych, w któ-
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rej warstv textu warstami przypisków są prze
kładane, aż czwartą część książki^ zajmuje! 
Pomimo całego interessu jaki treść rozprawy 
obudzą, wątpię żeby na siu czytelników’ Biruty 
jeden do końca ją  przeczytał. Z większein 
nierównie zajęciem się ezytac będzie: P o 
wiastkę tłumaczoną z litewskiego przez M. 
Jasiewicza.

W poezyi spotvkam v kilka imion już dawno 
znanych, wiele takich które poraź pierwszy 
w Zniczu wystąpiły, i kilka zupełnie nowych. 
W yjątek  z tragedyi Józefa Korzeniowskiego: 
W różba \ Zem sta  celuje przed innemi; po
dobnie jak  jego  wiersz: Do Elizy hrabiny S. 
Tegoż autora umieszczony tu jest  wyjątek 
z dramatu: Blanka Orsino, wierszem nierymo- 
wyrn, i sonet: Modląca się. Juliana Korsaka 
przekład monologu Manfreda, z Bajrona; Jana 
Wieruikowskiego: Pytania morskiego ducha, 
legenda indyjska; Stanisława Rosołowskiego: 
Filozofia, z Lam artina; Eugeniusza Sakowi
cza: Wesele Czehryńskie, Gwiazda, Melodya 
i Pożegnanie} Ignacego Kułakowskiego: Dwa 
maurytańsko - hiszpańskie śpiewy; Dominika 
Zabiełły: Elegia, i Fryderyka de Krauze: wy- 
jątók z poematu Julia czyli wiek XVII, mia
nowicie ustęp X , pocieszającem są świadec
tw em , źe nam na pisarzach prawdziwym 
poetyckim talentem obdarzonych niezbywa. 
Oprócz tych znajdują się tu jeszcze następne, 
wszystkie prawie gładkością wysłowienia, za
lecające się wdersze; Józefa Kraszewskiego: 
Biruta, Pogrzeb  rybaka, Czy powróci P Umie
ra m ,  e legia; Józefa Krzeczkowskiego: Sonet 
P e tra rk a ,  Odjazd z Metastazego, List do A. 
Niewiarowicza, Elegia z Albiusza T y b u l la ,  
Do A. S .,  Sonet, Dla C: W . p iosnka, Śmierć 
wędrowca; A. E. Odyńca (jeszcze z roku 1823) 
Młodość i Miłość, Widziałem ją ;  ks. J. Ko- 
Stewieza: Dla przełożonej mniszki od sierot 
Dzieciątka Jezus powinszowanie, W ó r  skó- 
rzanny, ba jka ;  Jezierskiego Michała: Starzec 
i Dziecię; Dobkiewicza Franciszka: Wyjątki 
z powieści pod tytułem: Pan H rabia; Juce- 
wicza L. A.: piosnki z Litewskiego; Ossoryi 
Marcina i T . iż. Zabłockiego piosnki z czeskie
go ; Pierikiewicza Adama: Duma ukraińska 
o Chwedorze B ezrodnym , kurennym atama- 
n ie ;  i pięć piosnek z ukraińskiego; A. Obrą- 
palskiego, do Karolka; Jałowieckiego FI: Mu
cha i pszczoła; Kotoni Józefa: Pożegnanie; 
Pawła Trynkowskiego: Oleś; i W ład. Kociu- 
bińskiego: Ojcze nasz, z Klopsztoka.

W I A D O M O Ś C I  B I B L I O G R A F IC Z N E .

W izerunki i roztrząsania naukowe. Poczet 
nowy. W i/n o , J ó z e f  Z a w a d zk i własnym na
kładem. w 8ce mniej: Tomik X. 1836. str 142. 
Tom ik XL str. 142. t o m i k  XII. 1837. str. 142.

W  ivch trzech świeżo otrzymanych w W a r
szawie tomikach Wizerunków, następne znaj
dują się pism a, a mianowicie: W  dziesiątym: 
O teatrze w Europie i dramacie nowoczesnym, 
przekład z T h e a t r i c a l  M a g a z i n e . —  
R obertson , wyjątek z kursu literatury Ville- 
main’a . —  Rozbiór dzieła: Historya praw o- 
dawstw Sławiańskich przez W acława Alexan
dra  M aciejowskiego, wydanego we czterech 
tomacli w Warszawie 1 8 3 2 -3 5 .—  Zapowiedź 
nowego wydania dzieła pod tytułem: B. Len- 
gnicha. Prawo pospolite królestwa Polskiego 
(szacowne to dzieło staraniem i nakładem 
Redakcyi Kwartalnika Naukowego w K rako
wie wyszło już w roku przeszłym z druku).—  
W  tomiku jedenastym: Obyczaje Leończyków, 
przekład z R e v u e  E n c y c l o p e d i q u e . —  
Ludwik Bojanus, biografia przez professora 
akademii medyczno - chirurgicznej wileńskiej 
Dr. Adama F. Adamowicza. —  O polskich 
romanso-pisarzach, przez Józefa Kraszewskie
g o .—  Przypowieści w duchu Pisma Ś. przez 
X. L . : Bóg najlepszy o jc iec ; Pociecha matki.—  
T o  wszystko dla tego , że się porozumieć nie 
m ogą , przekład z B i b l i o t h e q u e  d e  s o-  
c i e t e . —  Bibliografia dawna Polska: Pisma 
niektóre treści du ch o w n e j , w Petersburskiej 
C e s a i i s k i e j  bibliotece opisane, o których Bent
kow ski, tudzież dalsi bibliografowie zamilcze
li.—  Słowo do tomiku Xgo Wizerunków, o b e j 
mujące wiadomość o biskupie wileńskim P a 
wle Algimuntowiczu Xciu Olszańskim, udzie
loną z rękopismów X. Aloizego Osińskiego 
infułata o łyckiego, rektora akademii ducho
wnej rzym sko-kato lick ie j  w W iln ie .—  T o 
mik dwónasty zawiera co następuje: O poetach 
Niemieckich wieku XIX, przekład z R e v u e  
B r i t a n n i q  u e.—  Guizot,przekład z F  r  a n c e 
l i t t e r a i r e . —  Literatura Słowiańskich na
rodów: list P. Keppen do redaktora Dzien
nika ministeryum narodowego Oświecenia.—  
W iadomość o życiu i pismach Jerzego Sa
muela Bandtkie.—  Myśli z Jean Pau l’a Ri
chtera.

W  Warszawie wyszedł z druku pierwszy 
zeszyt tomu pierwszego dzieła pod tytułem: 
Pamiętnik Towarzystw a Lekarskiego W ar-  
szawskiego. W ydawcami są członkowie tegoż 
Towarzystwa: Male z , Janikow ski, Koehler,
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Lebrun, Leo i Lebel. W  jednym z następ
nych numerów Magazynu, damy obszerniejszą 
wiadomość o tem arcy-pozytecznem dziele.

W e  Lwowie wkrótce ma wyjśdź z druku 
część trzecia poematu dramatycznego Szyl-

lera: Wallenstein, przekład m iarow o-rym o
wym wierszem znakomitego naszego poety i 
filozofa Jana Nepomucena Kamińskiego, dy
rektora teatru polskiego we Lwowie, wydawcy 
Gazety Lwowskiej i wybornych przy niej 
Rozmaitości►
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